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GkS OM BOU SZY 

Działo się to 33 lata temu, kiedy was jeszcze na świecie nie 

było, a Harcerstwo choć młode = już miało poza 8obą 1 

konspirację, 1.» organizacyjne początki pod zaborami i walkę o 

wolność pod Warszawą, Radzymirnem i-we Lwowie il teraz zaczęłó w 

wolnej ojczyżnie budować swoje nowe wolne życie. Owczesna Główna 

Kwatera Zenska (tzw. Gekażet) w Warszawie zwrociła a żę do mie z 

propozycją, żebym poprowadziła obóz instruktorski' G.K.Z. w 

Spuszy, niedaleko Lidy, w cudownej, dzikiej puszczy. , Ry, 

Oczywiście zgodziłam się Z radością, bo misSł to4 być mó j 

pierwszy obóz w wolnej Polsce. Miesiąc lipiec musiałam apędzić 

za« grańicą ad do Polski mogłam wrócić dopiero na tydzien przed 

rozpoczęciem obozu, a5b8:6,6;Z. obiecała załatwić wszystkie 

formalności połączone z wynalezieniem miejsca, a co do ekwipunku 

to prosiłam tylko 0. siekiery, piły, młotki itp. narzędzia 

ciesielskie oraz tiny. Namiotów  odmówiłam. Chciałam dać 

uczestniczkom próbkę prawdziwie puszczańskiego życia, .z Którym 

żadna nie była obeznana. 

Dotąd obozowanie pod okiem ż A 

zaborcy było bardzo utrudnione a w 

wielu częściach kraju wogóle 

niemożliwe. A przecież  obozow-: 

nictwo i wycieczki - w założeniu 

Baden Powell'a - sama esencja 

skautingu i wyrwanie się ze Świata 

wygód i opieki w młode, surowe i 

twarde życie, które sobie sami 

układamy, organizujemy i budujemy. 

Uczestniczek zgłosiło się 

dwanaście * doskonała liczba na 

tego rodzaju imprezę. Gromadka 

była świetnie dobrana, oprócz 

jednej "czarnej owcy." Franilki, 

która == zdaje się ż; nigdy nie 

wychodziła poza obręb swojego - k, apóu gy” % 

miasteczka i w "puszczaństwie" była kompletną analfabetką. 
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Przyjechałyśmy do Spuszy wieczorem i Pierwszą noc spędziłyśmy na leśniczówce, gdzie czekała na nas duża izba zasłana obficie słomą. Zaraz rano poszłam obejrzeć polanę przeznaczoną na obóz. Niestety, przez ostatnie dwa tygodnie niebiosa zalewały całą okolicę takimi strugami deszczu, że polana zwykle sucha, zamieniła się w trzęsawisko - istny żabi raj. Po naradzie z leśniczym wybrałam część dość rzadkiego lasu, przeważnie szpilkowego, 0 podłożu piaszczystym i tam rozpoczęłyśmy budowę naszej sadyby. 
Dostałyśmy Pozwolenie na wyrąb suchych albo chorych drzew. Zabrałyśmy się raźno do pracy. wnet puszcza rozbrzmiewała łoskotem siękier, chrzęstem pił, a od czasu do czasu rozlegał się trzask walących się drzew. . 
Zaczęłyśmy od budowy dużego szałasu. - naszej  sypialni.- Pracowałyśmy, dosłownie, w pocie czoła, ale po kilku dniach trudu i  mozołu stanął szałas duży, Pachnący jedliną i na ogół dobrze uszczelniony. Był tak obszerny, że mogłyśmy w nim wszystkie spać pokotem. Po pierwszym triumfie następowały inne. Oto stanęły: Lazienka obozowa i latryny. Ich ściany z żerdek były gęsto Przeplecione  jedliną i tworzyły śliczną, zieloną i Pachnącą osłonę. Dachu nie miały. w łazience był i Prysznic - konewka ogrodowa pożyczona nam przez leśniczego i zawiszona na gałęzi w ten sposób, że za pociągnięciem sznurka częstowała rozkosznym, zimnym tuszem. 
Obóz nasz był pod specjalną opieką miejscowej Straży pogranicznej, gdyż w okolicy grasowały szajki bandytów, jako że byliśmy niedaleko granicy. : 
Raz wczesnym rankiem Patrol konny strażników zatrzymał się zaintrygowany widocznie niezwykłymi bloczkami jedlinowymi (naszą łazienką i latrynami). Jeden ze strażników podjechał Pod ścianę łazienki i zajrzał do środka właśnie w chwili, gdy jedna z druhen dokonywała tam swoich ablucji. Zapewne nie spodziewał gięą takiego widoku, bo nagle spiął konia i puścił się galopem za towarzyszami, aż się kurzyło (dosłownie!). 
Kuchnię miałyśmy zupełnie Prymitywną - rów w ziemi, zakończony sporym kominem z darni, jak na leśnych ludzi przystało. Jadło było też proste, przeważnie leśne - |ecz Jakże smaczne! Puszcza jak dobra matka Żywiła nas obtitoscią swych jagód i grzybów, Takich grzybów Jak w naszej Puszczy nie ma chyba w całym świecie. Frawdziwki wielkosci Parasolki dziecięcej, a jakie maślaki, pPodpienki, surojadki, kurki i kozaki. Rydze pchały się Pod sam piec kuchenny i gosposia mogła je zbierać siedząc przy kuchni. Nie musiała sie nawet trudzić; by pójść po nie nieco dalej w las. 
Jedną część lasu ogrodziłyśmy linami i tam był nasz warsztat stolarsko-artystyczny i nasz magazyn. Gdyśmy się uporały z najważniejszymi pracami konstrukcyjnymi (miałyśmy przeprowadzoną nawet kanalizację podziemną z latryn i łazienki), zabrałyśmy się do wyrobu różnych pożytecznych drobiazgów używając jako materiału kory, gałązek, szyszek oraz cienkich krążków z przekroi pni. Druhny zrobiły bardzo pomysłową zastawę stołową - solniczki, podstawki pod łyżki, półmiski na ciasta ita, 
Na teoretyzowanie i gadanie nie było czasu. Druhny uczyły się bezpośrednim doświadczeniem, pozatym puszcza nas uczyła t. zn. uczyła te, które się uczyć chciały. Podpatrywałyśmy jej Życie i powoli stawałyśmy się cząstką jej świata. Robiłuśmy liczne 
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wyprawy w głąb Pyszczy i niezapomniane grzybobrania albo tropienie gi podchodzenie dzików w noc księżycową. Raz Podfczas takiego wypadu zgubiłyśmy Franilkę. Zaalarmowałyśmy straż pPograniczną, cała służba leśna została zmobilizowana. Poszukiwania trwały do późnej nocy i w Końcu Franilka sama wróciła, ku naszej wielkiej radości. y 
Innym razem wybrałyśfny się na Podpatrywanie wilków. Leśniczy zaprowadził nas do Pięknego uroczyska, gdzie wilki miały swoje leże. wśród rozległego mokradła była mała wysepka, na której 

      

para wilków założyła swoje gniazdo. Do wyspy tej pr idziła wąska  grobla Wybrałysmy więc sobie drzewa tuż koło i usadowi łyśmy się WYSOKO na ich gałęziach. Liczyły Y, że wilczyca chcąc wrócić na noc do dzieci musi prz groblę. 

Wieczór zapadł Coraz większa cisza zalegała zczę. zapierałyśmy iech, by najmniejszym lestem nie zdradzi aszej obecności. Nagle tuż za moimi plecami zarechotało czyje słośne chrapanie. To nasza Franilka ukojona ciszą lasu zasnę.a snem sprawiedliwego i 6 mało nie spadła z gałęzi. Wilczyca tymczasem pPrzemknęła sie przez sroblę, bo nagle rozległy się o strony wyspy radosne głosy wilcząt witających matkę. To r * było szczekanie, to był raczej śpiew, jakieś radosne zawodze, ia. To była Pieśń Puszczy, tak piękna Jak ten świat dokoła chwili z dalekiej leśniczówki doleciał nas jazgot psi - 

          
ordynarr Cóż za kontrast! Ani porównać ze śpiewem har wilczątek. ro były dwa różne światy, I wtedy uświadomi łyśmy sobie, Jak bardzo zżyłysmy się z pus: daleko Pozostało za nami życie h "cywilizowane" miałyśmy tu 1 wypełnione Ciężka, mozolną Pracą, « normalnych, iomowych warunkach nie 'nciałoby się nam ryk lecz praca ta stała się tu dla nas zródłem nie znane. dotąd radości 1 dumy. Oto zrozumiałyśmy, że możemy polegac na własnej zaradności i sprawności, 

ze Poza tym dzięki tej pracy stawałyśmy się jednym z członków tej wielkiej Puszczańskiej rodziny, która mozoliła się, taj jak my, od świtu do nocy budując olbrzymie mrowiska, barcie w wypróchniałych drzewąch, ryjąc podziemne chodniki i zdobywając - często z narasieniem życia - Pożywienie dia siebie i dzieci Tą p Ą SRA 
   wtaś 

  

'acą zackhył sobie obywatol stwo Pus 
A gdy wiecz         em puszcza 

        miliony gwiaz wowczas wyczuwa ś bardziej niż w rozgwarze dnia - prawdę śpiewanych Przez nas słów: "Bóg Jest-tuż", , 
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DOM I HARCERSTWO (3) 
wywiad Agaty światkowskie 2 Bożeną Fi jak (z domu Fiutowską) - 
bylą wirelóletnij drużynową ż KDH "Ear", 

Asata -  Minhęto Już sporo czasu od kiedy przestałas aktywnie Pracowac w drużynie. Przez wieie łat byłas jednak Jedną z najbardziej zaangażowanych w życie drużyńy osob - Jako 

  

 



A 

zastępowa, Przyboczna, drużynowa. Czy patrząc teraz, z 
perspektywy lat na to jak pracowałaś, pPracowałyśmy zauważasz 
Jakieś błędy, © wady tego modelu wychowania jakie popełniałyśmy? 
Pytam o to dlatego, że dziś w kwietniu 1990 roku krakowskie 
harcerki pracują w innych strukturach - ZHP rok założ. 1918 to 
powrót do tradycji przedwojennych, do statutu 1936. Wydaje mi 
się, że i przez te wszystkie lata przyświecały nam te same cele, 
ideały, musiałyśmy jednak występować pod innym "szyldem", 

Bożena - Przez cały czas starałam się być wierna ideałom 

przedwojennego harcerstwa. Błędy na pewno się 
zdarzały, nie wynikały z nieodpowiednich wzorów, ale raczej z 
ludzkich słabości. Myślę, że nasze "harcerki nie odczuwały 
specjalnie oficjalnej "ideologii". Będąc -instruktorkami 
spełniałyśmy rolę "filtra", przez Który przechodziły narzucane 
nam dyrektywy. kr 

A. - Wywodzimy się z jednej drużyny, z 6 KDH ZAR - nie wiem czy. 
podzielasz moje zdanie, ale uważam, że .nie można 

przekreślać tylu lat działalności, bardzo dobrej harcerskiej 
roboty - przynajmniej w Błękitnej Szóstce - tylko dlatego, że 
oficjalnie Patronujący jej Związek i jego władze podporządkowane 
były dyrektywom politycznej władzy. To Przyrzeczenie, które 
składały harcerki na nasze ręce i Prawo, którego je uczyłyśmy 
nie było fałszowane socjalistyczną ideologią. Nie mamy się czego 
wstydzić, wbrew zarzutom z Jakimi się Już zetknęłam. 

B. - Oczywiście nasze środowisko nie poddało się nigdy 
politycznym naciskom. Wynika to niewątpliwie ze 

specyfiki Krakowskiego harcerstwa. Ww środowisku "Leśnych Ludzi" 
rozwijała się niezależna działalność harcerska. Niejednokrotnie 
trzeba było stwarzać pewne pozory wobec władz (szkolnych, 
harcerskich). Wydaje mi się , że było. to konieczne, aw 
rezultacie opłacało się. 

A. - Obserwując naszą drużynę dziś, widzę, że nie Pracuje ona 
tak jak powinna. Nie wiem czy wynika to z zaniedbań Rady 

Drużyny, drużynowej, czy może ze zbyt małego zainteresowania 
hufcowej, która opiekuje się drużyną. Może instruktorki, które 
wyszły z "naszej szkoły" nie były dobrze przygotowane? Jak 
myslisz, co powoduje ten ogólnie dostrzegalny impas? 

B. -  Najprawdopodobniej złożyły się na to wszystkie czynniki, 

które wymieniłaś. Myślę, że obecna kadra nie była w pełni 

przygotowana do wypełnienia zadań, jakie postawiło przed nią ZHP 
1918. Kryzys zwłaszcza na funkcjach zastępowych, nastąpił już 
dużo wcześniej. W obecnej sytuacj? nałożyło się wiele czynników, 
na siebie i chyba nie wszystkie problemy organizacyjne związane 
z odłączeniem od ZHP zostały do końca przemyślane. 

A. -  Hówimy do tej pory o sprawach tzw. organizacyjnych. Być 

harcerki nie umieją 
może kryzys w naszej drużynie jest przejściowy. Być może 

odnależć się w nowych strukturach 
wymagających więcej samodyscypliny, pomysłowości. Brak dyrektyw, 

planów pracy narzucających wiele imprez lub proponujących pewne 

stereotypy form pracy —to poniekąd. puszczenie drużyn - może 

nieprzygotowanych r na szerokie wody. Poza tym brak 

bezpośredniej kontroli komendanta, jego bezsprzecznej pomocy, do 

archiwum - 4 
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drużyna była przyzwyczajona - mogła zostać odczuta przez której 

samej sobie, zwłaszcza, że zawsze drużynę Jako pozostawienie 

kulała u nas ść djddcdaio z innymi drużynami. 
Ale może źródła tych trudności trzeba sz ułkao: gdzie indziej - 

wewnątrz, w samych dziewczynach, w ich zainteresowaniach, 

wychowaniu, stosunku do otaczającego je świata? 

= - W obecnym czasie osobowość harcerek jest zupełnie inna niż 

przed kilku laty. Nastąpiło wyrażne POZWANA CRCZOWANAĆ 

zainteresowań dziewcząt w tym wieku. To co jeszcze niedawno pyżo 

zupełnie wystarczające (dobra zabawa, ognisko, wycieczka) w tej 

chwili nie spełnia oczekiwań harcerek. Dochodzi jeszcze ogólny 

pęd "do gromadzenia dóbr materialnych przez społeczeństwo, Go 

przecież w postępowaniu dzieci wyrażnie się odbija. Pytanie 

które się w tym miejscu nasuwa, to czy trzeba dostosować 

metodykę do krkięóki, wyzwań czy powielać historyczne wzory? A. może 

trzeba połączyc jedno z drugim? 

dlaczego tak mało dziś dobrych harcerek? Przez A. - Jak uważasz, 

wiele zat prowadziłas druzynę, która była Jedną „Z 

najlepszych w  3ródmieściu = i to był fakt rzeczywisty, a nie 

Harcerki wynik punktowych wizytacji czy sztucznych rywalizacji. 4 

(byłam Jedną z nich!) naprawdę chętnie chodziły na zbiórki, 

robiły wiele interesujących je, pożytecznych rzeczy - a przede 

wszystkim chciały, chciały być w drużynie, a nie iść na 

francuski, fortepian, kursy tańca - i umiały to pogodzić, każda 

(a w każdym razie większość) robiła wszystko, by swoimi 

zainteresowaniami podzielić się z innymi, by zmieścić kółka 

przyrodnicze, baseny, kina w pracy harcerskiej. Harcerstwo 

wSzak, to nie tylko służba, nauka, to i, a może przede 

wszystkim, zabawa. Dlaczego teraz już nie chcą? Może pomoże ci bf 

tym opinia Twoich sióstr, które zawsze były  zapalonymi 

harcerkami. 

B. - Nagle, gdy okazało się, że w drużynie można robić wszystko, 

wiele dziewczyn nie potrafi mieć z tej pracy zadowolenia. 

Brak Kontroli nad drużynowymi i coraz większe rozluźnienie e 

jedną z wielu przyczyn. Nie czuje się atmosfery harcerskiej, nie 

ma już harcówki tętniącej życiem, nawet obozy harcerskie nie 

dają już tyle ciepła co parę lat temu. Jestem pełna optymizmu i 

mam nadzieję, że okres to krótki i przejściowy. Drużyny muszą 

znaleźć się w nowych strukturach, zacząć współpracować a to 

wymaga wielkie.o poświęcenia i zaangażowania. Bardzo wiele, może 

wszystko, zależy od drużynowej, od. celu jaki stawia sobie i 

swoim harcerkom 2 
Gdy prowad:iłam zastęp, a później drużynę, wszystko co 

robiłam w ha: erstwie było dla mnie najcenniejsze. Stawiane na 

pierszym miejsu poza innymi obowiązkami, które pos Yź zawsze 

trzeba umieć pogodzić z przyjemnościami. 

A. - Czy gdybyś była matką, chciałabyś,żeby twoje dziecko 

zostało harcerką/harcerzem? (i dlaczego?) 

BB. STak. Ponieważ praca w grupie uczy i wychowuje. Poprzez 

różne formy przcy każdy uczy aię samodzielności. w 

harcerstwie nawiązuje się przyjaźnie niejednokrotnie na całe 

życie. Wspomnę o obozach, które są (nie chcę powiedzieć "były") 

najwspanialszymi wakacjami. Te obozy, w których przygotowanie i  



E 
  

Prowadzenie wkłada się serce i czas. 

A. - Jakie cechy charakteru, umiejętności Twoim zdaniem powinny 

nabyć harcerki w codziennej pracy, zabawie? 

B. - Wspaniała zabawa powinna jednocześnie uczyć odpowie- 

dzialności i samodzielności. Harcerki powinny nauczyć się 

punktualności, tak dzisiaj potrzebnej. Również zdolności 
organizacyjne łatwo uwidaczniają się w pracy harcerskiej. Nie 

należy jednak zapominać o umiejętnościach typowo dziewczęcych, 
które przydają się później w dorosłym życiu. 

A. > Wiem, że to pytanie może zabrzmieć śmiesznie, a poza tym 

wcale nie jest łatwe, ale chciałabym wiedzieć czego 

Ciebie nauczyło Harcerstwo, co z tej całej "tajemnej wiedzy 

lasu, kuchni, samarytanki" przydaje się dziś w Twoim domu, w 

codżiennym życiu rodzinnym, w pracy. Czy uważasz, że byłoby Ci 

trudniej być dobrą żoną, siostrą, matką, gdyby nie te lata "pod 

sztandarem harcerskiej DIINJKE © Zawsze byłaś dla mnie 

skończonym ideałem, ale ten ideał musi chyba zdawac sobie 

sprawę, że ta wiedza, umiejętnosci, charakter kształtowały się 

przez wiele lat harcerskiej i instruktorskiej służby - i stąd to 

pytanie. . 

B. - Może rzeczywiście jest. to śmieszne ale po głębszym 

zastanowieniu muszę powiedzieć, że w harcerstwie 

nauczyłam się bardzo wiele. wszystko co wyniosłam pomaga w 

codziennym życiu. Punktualność i sumienność  - najważniejsze 

osiągnięcia. Z codziennych zajęć to szycie, gotowanie oraz 

umiejętność zachowania w różnych życiowych sytuacjach. Dzięki 

obozom poznałam najdalsze i najpiękniejsze zakątki Polski. 

Hiejsca, które pozostają w pamięci do końca życia. Poznałam 

wiele osób różych pokoleń i przeżyłam wiele wspaniałych chwii. I 

również w "obozowej ferajnie" poznałam mojego męża i wszystkich 

przyjaciół. 

Chciałabym, żeby przez całe Życie były ze mną słowa hymnu 

naszej drużyny: "nie zgaśnie tej przyjażni czar co połączyła 

NIST w; 

A. - I jeszcze na zakończenie: Czy widzisz dla 

siebie miejsce w Kole Przyjaciół Harcerstwa 

lub w innej formie pomocy harcerkom? Jak 

widzisz rolę matek, ojcow harcerek w KFH? 

B. = KPH powinno przestać byc fikcją, 

sztucznie stworzonym ciałem. Powinni byc to 

ludzie, którzy w harcerstwie przeżyli swoje 

najpiękniejsze lata, mają duże doswiadczenie, 

serce i czas do takiej pracy. Chciałabym 

jednocześnie dodać, że podczas prowadzenia 

drużyny pomagało nam wiele osób, które nigdy w 
KPH nie były a były wierne harcerskim ideałom. 

Ja zawsze chętnie służę pomocą. 

A. - Dziękuję!   archiwum 
erskie.p ; harcerskie.pl pe: 

NASZA DRUZYNA (2) 

"Historia "Roztocza" jest osnuta mgłą tajemnicy" - padły 
pierwsze słowa gawędy druhny drużynowej. Wypowiedziane cicho w 

szarej łagodności zmroku dopełniły atmosfery, która pozostała we 

    

mnie do dziś. Tam, przy przyjaźnie szeleszczących płomieniach 

ogniska - ze ścieżki, Po której biegłam beztrosko wraz z 

gromadką zuchów, śmiejąc się do rozpuku - weszłam na drogę 

mojego stopniowego stawania się 1h rcerką w drużynie ROZTOCZE. Od 

tamtej chwili idę nią nieprzerwanie = również teraz - jako 

drużynowa 27 KDH. 

Strzegąc jej. tajnych obrzędów, jednocześnie Probowałam 

rozwiać ową "mgłę". okalającą Jej początki. Jest pewn« że jej 

najświetniejszy okres przypada na okórice roku 1974, kiedy to 

"zielony Szczep” 27 KDH objął swą działalnością Szkołę 

Podstawową nr 11 przy ulicy Miodowej 36. Owczesna drużynowa 27 

KDH dh Jolanta Jaryczkowaska, opierając się na przekazach 

"starych" już wtedy instruktorow, którzy jednak niewiele ponad 

nazwę drużyny mogli przekazać, przywróciła życiu ROZTOCZE, które 

już po roku stało się drużyną dużą i prężnie działającą. 

Co do faktu, że 27 KDH istniała wcześniej, nikt nie miał 

wątpliwości, namacalnych śladów jednak do dziś nie znaleziono. 

Podobno zawinił temu pożar archiwum azczepowego, który zniszczył 

  

kroniki i wszelką dokumentację. Druhny, Które tę drużynę 

tworzyły "po całej Polsce los rozrzucił" - napisał Wojciech 

Dąbrowski w  awojej piosence dla 27 KDH: "Mój ulubiony kolor 

zielony". i 

Od tego czasu ROZTOCZE przechodziło zmienne koleje losu. 
Zmieniały się często drużynowo. Odbijało się to na pracy 

drużyny, która jednak, mimo przestojów, nie zaprzestała swojej 

działalności, głownie dzięki asxcjom organizowanym centralnie 

przez Szczep. 

Dh. Jaryczkowska rozpoczęła odtwarzanie ROZTOCZA (z zamiarem 

eliminowania naleciałosci środowiska - bo trzeba przyznać, że 

dzielnica Kazimierz słynie ze awej "oryginalnej" specyfiki). 

Chcąc podkreślić świeżość i subtelność młodych dziewcząt, 

zastępom nadała nazwy kwiatów: ORLIKI, ARNIKI-; CENTURIE, co 
pozostało do dzis. 

Od zapomnienia uchroniło się pierwotne 

godło drużyny: na liściu paproci ułożona 

jest szarotka, której środek stanowi 

czarna lilijka na biało-czerwonym tie. 

wbrew pozorom jest to zastanawiające. 

  

ORtiki., arniki, centurie - to kwiaty, 

które rosną w Roztoczańskim Parku 

Narodowym. Szarotka nic wspólnego z tym 

regionem Polski nie ma. Rośnie wysoko w 

górach, skalistych Tatrach - trudnych i 5 

wymagających. Mała, szara i cicha... Jest 

dla naszej drużyny głównym znakiem 

symbolicznym. 

ROZTOCZE jest drużyną o specjalizacji przyrodniczej, Jej 

obrzędowość podkreśla naszą s;:u "liczną łączność ze światem 

zielonym - tajemniczym, lecz przede wszystkim radosnym i młodym 

(taka jest drużyna - wesoła i rozśpiewana). Poznając jego piękno  



staramy się dotrzeć do zrozumienia jego 

istoty, a w konsekwencji do zrozumienia nasze) A diz 

przyrody. Nasza "działalność PRZYRODRICZACERYTYKN CANA AA 

się do rzeczy zupełnie prostych, jak b ztbą 4 SĄDAÓÓNE ACH 

pociętego wydeptanymi ścieżkami Ajaks jk diioca 

ać POEŃE "*szybkich") u wrz ż ct 

ciąg R z kosza na śmieci b to do pd RA AE 

spychane wiatrem upadają obok). Tak WiGG Wydz 422) szar nawa 

Roztoczu", Które "nie pasują", mają być "inne", mają 

" 

IG dzień, Który nazywa się "świętem wiosny". Dla DA 

jest on dodatkowym świętem drużyny, którego niemal jałdóócci ; 

jasnych godzin jest wyrełnone oczekiwaniem na „ek sli zia e 

Poza zbiórką alarmową Kolejne punkty programu 3ą 

mające zaskoczyć i rozweselić, także podkreślić 

od strony zewnętrznej, 

wspólną zabawę. 

co roku inne, 

użyteczność drużyny dla przyrody. 

To wcale nie znaczy, że poza 

- wręcz przeciwnie - każda z nas 

harcerskich, co jej najbardziej 

SEA >. 
przyrodą nic nas nie interesuje 

znalazła sobie cos w technikach 

odpowiada i pozwala zaangażować 

się bez reszty. Jest u nas 0d roku Ania I AWR AGORY 

zagadkowością "szyfrologii" jest już naszym kula = 

dziedzinie. Dwie Agnieszki "porwane śpiewem", EA 

doprowadzają do obłędu wstępnym die: card i „Pena 

późniejszego "męczenia" kolejnej zie w iska 

śpiewnikiem naszej drużyny. Duża część dzie 5 aja? 

"wyżycia ruchowego" doskonali swoje umiejętności sportowe ża 

z "dziką" radością biorąc udział w  podchodach 1 zła 

terenowych). Sądząc po wynikach, nad ROZTOCZEM może zawisnąć 

"grożba" przemienienia w drużynę czysto sportową. j 8 

Mamy też Agnieszkę (łącznie jest ich 6), Ria elięch 

odpowiedzialną funkcję sanitariuszki drużyny ż przejęciem dz KŻ 

na każdą zbiórkę i akcję apteczkę, reaguje Je WOgĘ WSO 

nawet zadraśnięcie często przesadną DFLaTRoścCIĄ Pó e 

poprzestać na zalaniu rany wodą utlenioną bandażuje Palec 

jodełkę. 
ałą gamę: 

TyPpów charakteru też mamy G , ; i ać 

zamyślonych roztargnionych intelektualistek db GBP AC 
, j E > 

przez "natury artystyczne", tryskające nieogarniętymi rozum 

tworami ich 

swoje nowe fryzury 

albo rozszalałych i żĘ 

Które trudno utrzymać w dyscyplinie nawet przy najostrzejszych 

wymogach musztry. 

począwczy Od 

i niecierpliwie spoglądających na zeBArCZA 

buntówniczych "dziewczynek energicznych , 

Te wszystkie osobowosci łączy w Jedno WBDSLBA pray 

drużyna ROZTOCZE 27 KDH. Udało nam się wytworzyć między e mf 

więż braterską (jeszcze nie silną, ale już Pę Z j ś 

acalającą, otwierającą nam drogę Ku dalszemu dos onale 

działaniu. 

>> KE << 
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wyobrazni, do panienek poprawiających ukradkiem 

  

"HARCERKI 1911 - 1939" Jadwiga Raniecka-Bobrowska 

w biblotece Chorągwii Harcerek na ul. Rakowickiej 6 czeka na 

was maszynopis przygotowanego do druku opracowania Jadwigi 

Ranieckiej-Bobrowskiej Pt. "Harcerki 191.1 =" "493% Jest to 

Jedyna do tej pory tak dokładnie i ciekawie potraktowana 

historia ruchu żeńskiego, obejmująca aż 28 lat. Zanim sięgniecie 

do tej pozycji, przeczytajcie streszczenie najważniejszych 

najciekawszych faktów, które przynosi wam "Harcerka". Chcemy 

zwrócić uwagę na pomysły, na programy, które nie straciły swej 

aktualności 1 dziś możecie je wykorzystać. Pierwszy fragment 

dotyczący życia obozowego może zainteresuje Was dziś, w 

przeddzień waszych obozów i wędrówek. Chciałybyśmy aby te 

materiały służyły poznaniu nie tylko historii, ale metody 

harcerskiej. 

p Z 

Zycie polowe jakv metoda wychowawcza 

i pełnia życia harcerskiego 

Zycie polowe drużyn harcerskich jako integralna częśc metody 

wychowawczej Harcerstwa i jednocześnie jako sprawdzian tej 

metody było jedną z ważniejszych trosk i 

prac Głównej Kwatery. Zeńskiej, czego 
wyrazem była uchwała Naczelnej Rady 

Harcerstwa z listopada 1920 iż "należycie 

prowadzone obozy stałe i wędrowne są 

jedną znajważniejszych części metody 

harcerskiej". w zakres życia polowego 

można zaliczyć następujące dziedziny: 

obozownictwo, terenoznawstwo, przyrodo- 

znawstwo, Kkrajoznąwstwo, wychowanie fizy- 

czne - one również w różnym stopniu 

wchodziły w programy prób stopni 1 

sprawności harcerskich. Dla sprawdzenia 

wyników tzw. "wyrobienia harcerskiego" w 

tych dziedzinach = 1 u dziewcząt, i u 

instruktorek  - organizowano co kilka lat 

zloty. 

Rok 1980 - data zatwierdzenia Statutu ZHP jest rokiem 

zorganizowania się Kwatery zeńskiej. Do tej pory rozkazy wydaje 

Jeszcze wspólnie dla harcerstwa męskiego i żeńskiego, 

Naczelnictwo ZHP. Mówią one o zachowaniu się w czasie wakacji, 

na wycieczkach na Pomorzu, podają regulaminn obozów, uchwałę 

dotyczącą wychowania fizycznego, podkreslają potrzebę stałego 

prowadzenia w drużynach gimnastyki i gier oraz częstych wy- 

cieczek. Wskazują "na konieczność wczesnego (już w czasie zimy) 

przygotowania obozów letnich. 

GK Zeńska organizuje w 1982 roku kurs dla kierowniczek 

kolonii i obozów, a w Spuszy w Grodzieńszczyżnie wyższy kurs 

instruktorski w zakrasie obozownictwa. Te początkowe lata pracy, 

już w warunkach pokojowych, dały i teoretyczne i praktyczne 

podstawy rozwoju obozownictwa; bardzo poważnie potraktowano 

wychowanie fizyczne. Prowadziły je wykwalifikowane instruktorki. 

Dążono do przejścia z kolonii do obozow stałych, wędrownych, 

mniej licznych na większe znaczenie wychowawcze mniejszych grup. 

Szkolenie na kursach, zajęciach praktycznych, zdobywanie 

” 

   



   

  

harcerskich wiadomosci na wykładach starano się zastąpić 

obozami, zwłaszcza specjalistycznymi, pogłębiającymi jedną 

dziedzinę życia obozowego. 
w 1924 roku zorganizowano I Narodowy Zlot Harcerzy, którego 

* celem było wykazanie przez drużyny swoich 

umiejętności życia obozowego. Zasadą 

Zlotu byla samowystarczalność. Przygo- 

towaniem do niego były zloty Chorąewii 

organizowane rok wcześniej. Ostatecznie w 

   

    

    

dr ou 6 do % lipca 1924 roku w lasach 

pod Warszawą (Kk/ Świdra) spotkało się 809 

harcerek i 44 instruktorki, Które zbudo- 

wały tu swoje obozy. y przywiozły 

dla bi kompletny ipunek polowy, 

zaś fa złotowe wplaty od uczestniczek 

miały uniezaieżnić zlot finansowo. 

Komendantką była dhna Olza  Małkowska. 

Program nie ograniczał się do rozbijania 

t wlasnego Obozu i uczestnictwa w zawodach 

= zakresu terenoznawStwa, obozownictwa, przyrodoznawstwa 1 

  

sportu. Obejmował również prace poswięcońe całemu Zlotowi: 

służbę łączności, prowadzenie wspólnej izby chorych, gospody. 

wielką uroczystością były odwiedziny Prezydenta RP Stanisława 

wojciechowskiego. 

w następnych latach również wiele uwagi poświęcamo rozwijaniu 

  

rożnych form obozownictwa. Służyły Lemu różne konkursy na 

najlepsze obozy, wycieczki, zawody 2 pakowania, transportu, 

sprawnego rozbijania biwaków Żorgaiizowany Przez KGź obóz 

leśnych ludzi w Sromowcach wWyżnych był realizacją Planu o 

zróżnicowaniu kursów i obozow  instruktorskich. Na kolejnych 

kursach każdy z zastępów pogłębiał inną dziedzinę polowego życia 

harcerskiego - były więc zastępy: astronomek, topogratek, 

przyrodniczek. 
Kolejny, II Narodowy Zlot Harcerek odbył się w dniach 5-820 

VII 1928 pi w Rybniku nad Bugiem. Zasadniczą zmianą 

organizacyjną. w porównaniu do [I-ego zlotu była odrębność od. 

Zlotu męskiego. Zwołany dla uczczenia 500 rocznicy śmierci 

Zawiszy Czarnego miał położyć szczególny nacisk na takie cechy 

Jak sałowność, rzetelność, punktuainosć. Komendantkrą Zlotu była 

hm. RP Jadwiga Falkowska. Kierownictwo dzieliła z Komendą Zlotu, 

do Której weszło wiele instruktorek Chorągwii. Przygotowania 

programowe i organizacyjne, bardzo rzeczowe i solidne, 

prowadzone były już od 19256 roku. Zlot przygotowany był wspólnym 

wysiłkiem wszystkich Chorągwii: brzeskiej, wołyńskiej, 

krakowskiej, lubelskiej, lwowskiej, łódzkiej, mazowieckiej, 

pomorskiej, poznańskiej, śląskiej, warszawskiej, wileńskiej. 

Każda z nich organizowała jedną z placówek służącą ogółowi np. 

łączność, gospoda Komendy, prasa, poczta, izba chorych, sklep, 

hotel dla gości. Podstawową jednostką zlotową miała być drużyna 

mająca na swym koncie przynajmniej jeden odbyty obóz pod 

namiotami oraz drużynową po próbie. Do Rybienka zjechało się 51 

drużyn (954 harcerki i 77 instruktorek) by spędzić © tygodnie 

pod namiotem, uczestnicząc w zawodacn, przeglądach i popisacn 

drużyn z zakresu wyćwiczenia harcerskiego, sportu, wyćwiczenia 

wojskowego, pokazów artystycznych i przemysłu drużyn (wszęlkie 

warsztaty... Aby "uniknąć utrudnień wynikających z wizyt osób 

archiwum - [>= z 
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postronnych (czego harcerki doświadczyły na zlocie w Świdrze) 

komenda zlotu w Rybienku przeznaczyła 3 dni na przyjęcie gości 

zwiedzających: Pana Prezydenta prof. J.Mościckiego, dyplomacji, 

prasy. Jeden dzień poświęcony był na wzajemne zwiedzanie obozów 

zlotowych przez uczestniczki. Druhna Jaga Falkowska podkreśla we 

wspomnieniach dużą rolę zlotu w zbliżeniu się drużyn, 

wzmocnieniu poczucia łączności szeregów harcerskich, wzajemnym 

zapoznaniu się z dorobkiem poszczególnych chorągwii, drużyn i 

gron instruktorskich. Druhna Jaga za doniosły czynnik społeczno- 

-wychowawczy uważa pozostawienie swobody organizacyjnej 

drużynom, którym ogólny regulamin nakładał tylko ramy. 

„Aa PROBZENAKE 

Ciekawa jestem jaką będziesz miała minę za:chwilę - gdy 

zorientujesz się, że «o __ © czytasz teraz, co przyniosła Ci 

"Rarcerkąa” _. to... zaproszenie do Filharmonii (adybyś chciała 

zrobić redakcji przyjemność i zaspokoić jej ciekawość napisz nam 

jaką miałaś minę, czekamy na wszelkiego rodzaju uwagi, krytyki, 

propozycje). A teraz skoro już obiecałyśmy - zapraszamy. Za- 

cznijmy 0d najprostszego pytania - czy wiesz gdzie znajduje się 

w Krakowie Filharmonia? (jesii nie wiesz - ul. Zwierzyniecka i); 

dalej: czy byłaś już kiedyś na koncercie w tym szacownym 

przybytku ?; czy "Twoje harcerki" - z drużyny, 

zastępu miały przyjemnoseę wysłuchać tu 

jakiegoś koncertu ? (podpowiadam: powinny!) 

Oczywiście nie namawiam Was do Ssnobistycznych 

eskapad dla uzupełnienia kulturalnej edukacji, 

  

ale wierzę, że możecie tu spędzić miłe, a 

nawet niezapomniane chwile, może Wam to 

sprawić wiele przyjemności, każdy chyba może 

tu znależć cos dla siebie, wystarczy uważnie 

przeglądac repertuar, kupPiż pbirlety; «« Nie 

wspomnę Już o okazji do wystrojenia się - nie 

mówcie, że to nie sprawia Wam frajdy. 

Teraz natomiast chciałam podzielić się z Wami przyjemnością, 

Jaka spotkała mnie w piątek 27.IV. Tego wieczoru w Filharmonii 

słuchaliśmy koncertu fortepianowego e-moll Fryderyka Ch 

Il symłonii e-moll Sergiusza Rachmaninowa. Nie wiem 

reklamować koncerty fortepianowe Chopina, raczej nie, Chopi 

swietnie radzi sobie z reklamą. Ale, jesli przeżyło się 

wspaniałego, to trzeba się tym podzielic. Na fortepianie 

wojciech  Świtała, uczestnik ekipy pianistycznej na XII « 

Chopinowski, który odbędzie się w pazdzierniku 19 

warszawie. Pianista miał prawdopodobnie około 20 lat tzm. 

ile Chopin kiedy tworzył koncerty fortepianowe. Grał bardzo 

ładnie, choć czuło aię,że nie ma jeszcze zbyt pewnej ręki, 

zdecydowanego uderzenia. Brakło mu może elegancji, jakie wymaga 

ten bardzo wytworny utwor, ale za to jego grze nie brakowało 

uczucia. Uczucia jakim, Jak na dzieło romantyczne przystało, 
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koncert jest przepojony. Cała kompozycja utrzymana jest w 
oryginalnym, tylko Chopinowi właściwym stylu. Na pewno 
zauważyłyście nie _ raz, że styl ten zawsze jest rozpoznawalny. 
Robert Szuman już dawno stwierdził, że Chopin nie potrafi 
napisać nic takiego, by nie 'dało się rozpoznać, że "to jest 
JR. Muzyka była dla Fryderyka przede wszystkim wyrazem, 
zwierciadłem uczuć. Nie sposób nie dać urzec się temu 
romansowemu,melancholijnemu, sapokojnemu spojrzeniu oplecioneemu 
tańcami, w których pobrzmiewają znane nam rytmy np. krakowiaka. 
Mówi się, że te młodzieńcze koncerty wielkiego kompozytora są 
bardzo naiwne - krytyka odnosi się z. pobłażaniem: do tych 
sielskich-anielskich tematów uważając, że ich jedyną siłą jest 
ton wiosennej świeżości. Mało tu skomplikowanych, dziwnych 
„fragmentów. Ale to jest opinia krytyków! Sądzę,-że nie mogą się 
nie podobać. Czyż można nie kochać Chopina? __ 

Orkiestrą dyrygował, moim zdaniem, znakomicie, Wiktor 
Zdorenko ze Związku Radzieciego. Bardzo energicznie prowadził 
naszych krakowskich filharmoników. w drugiej części usłyszeliśmy 
II symfonię Rachmaninowa, której powolny, posępnie melancholijny 
wstęp przynosi motyw - motto całego dzieła. Motywy wszystkich 
części pojawiają się w burzliwym finale, podkreśla to wewnętrzną 
spoistość dzieła. 

Utwory Sergiusza Rachmaninowa, wybitnego rosyjskiego 
kompozytora (1873 - 1943), a zwłaazcza Jego trzy symfonie łączą 
wsobie dramatyzm z, epickoScią. Kompozytor wykorzystuje 
Starorosyjskie śpiewy obrzędowe 1 cerkiewne, jego kompozycje 
elegijno-liryczne są niesłychanie Piękne, pobudzają do 
refleksji. 

Mam nadziaję, że nie zanudziłam Was - zresztą nie usiłowałam 
opisać tego go usłyszałam. Przekładanie muzyki na inny język, 
choćby to była Piękna Polszczyzna, nie ma. sensu.Nawet- 
najwybitniejszym poetom to się nie udawało.. Nauczmy się wiąc 
Języka muzyki... 

A.K. 
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